Organista
Występują:

Organista- pan Witold

Ksiądz- ksiądz

Metalowiec- ubrany jak gitarzysta kapeli metalowej
(Na scenie siedzi organista tyłem do widowni, do instrumentu, na którym gra ma przyczepione lusterko wsteczne od roweru)

Organista- (gra na organch kościelnych „Smoke on the water”)
Ksiądz- (wbiega zdyszany) Panie Witoldzie to już próba czy pan tak sobie...

Organista- Nie. Na błogosławieństwo – ksiądz słucha. (gra kilka akordów „Smoke on the water” i śpiewa)... błogosławię  wszystkim.
Ksiądz- Skąd ja to znam...

Organista- Nie wiem. Poczułem, że powinienem akurat to zagrać, to chyba taki dar od ...

Ksiądz- Od Deep Purple!
Organista- A!
Ksiądz- Po pierwsze zrzynka, a po drugie nie pasuje do kościoła.

Organista- Ksiądz się myli- na teledysku grali w kościele.

Ksiądz- Panie Witoldzie proszę grać po bożemu bo się pogniewamy.
Organista- Szczerze mówiąc trochę się przywiązałem do tego kawałka. To może kompromis –       w  tym czasie ksiądz zrobi jakąś procesję.

Ksiądz- Nie pani Witoldzie proszę mi to natychmiast zmienić
Organista- Nie,  no ksiądz się się czepia. Nie róbmy z kościoła jakiegoś… kościoła. Trochę luzu. Jak ma przy wyjściu spojrzeć  w oczy publiczności.

Ksiądz- Nie publiczności tylko wiernym, poza tym oni nie przychodzą tu dla pana.

Organista- A dla kogo?

Ksiądz- Dla „Pana”.

Organista- No właśnie.

Ksiądz- Panie Witoldzie! Ja tu jestem proboszczem...

Organista- Widzę, że jedzie ksiądz po czarnych.  Dla ilu ksiądz występuje? Dla stu! A ja w Jarocinie w 84?  Dla 20- stu tysięcy. Cała publiczność krzyczała „Witek dawaj, Witek dawaj”.

Ksiądz- Nie interesuje mnie to. Bo zadzwonię po panią Dobroń z parafii w Zawadzie. W tej chwili proszę to zmienić.

Organista- Tylko nie pani kołysanka, przecież  wszyscy posną w ławkach. To już lepiej niech ksiądz jedzie z playbacku.
Ksiądz: No i jak będzie?

Organista: (kombinuje) To może coś takiego. Tylko mam prośbę żeby ksiądz namówił ludzi żeby w ławkach zrobili takie coś (klaskanie i tupanie do „We will rock you”) (śpiewa)Błogosławię  wszystkim!
Metalowiec- (wchodzi z gitarą elektryczną) Panie Witku gdzie mam się podłączyć z wiosłem?(dostrzega księdza) ..to może przyjdę później. (schodzi)
Ksiądz- kto to był panie Witoldzie?

Organista- Chłopak ze scholi. Przygotowujemy coś specjalnego na przyjazd prezesa.

Ksiądz:  Biskupa!

Organista: No.  Słyszałem że tez był w Jarocinie
Ksiądz-  Był  proboszczem Jarocinie. Wolałbym być na próbie w takim razie.

Organista- No i niespodziankę diabli wzięli.

Ksiądz: Panie Witku!!!

Organista: No dobra… wzięli anieli…

Ksiądz- Żadnych niespodzianek. Proszę grać „madonna piękna pani”.

Organista: O widzę że ksiądz w popie szuka. To my się nie dogadamy.
Ksiądz:  Wszystko ma być tak jak zawsze, tylko ładniej i wolniej.

Organista- No dobrze niech będzie po staremu ( gra „Iron Man” i śpiewa) ... błogosławie wszystkim na, na, na.

Ksiądz- Panie Witoldzie, pan tu gra od 5 lat. I zawsze pan to grał?

Organista- Tak.

Ksiądz- Czułem, że coś mi nie pasuje.

Organista- Czasem się nie zgrywamy, ale ja tu odsłuchu nie mama na górze.

Ksiądz- A ja niestety na dole. Z resztą te z przodu tak się drą... a graj pan co chcesz. 
Organista- (zadowolony krzyczy ostro) Rock’n’roll!
Ksiądz: Na wieki wieków. (schodzi zrezygnowany)
koniec
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